
Stanisław Głowa

"L’entre-deux-dieux", Marcel
Haedrich, Paris 1967 : [recenzja]
Collectanea Theologica 38/4, 193-195

1968



RECENZJE 193

ksiżmu, a sk ierow anej przeciw  zachodniem u św iatu, i to mimo an tym odern i- 
stycznego nastaw ienia P i u s a  X,  P i u s a  XI  i P i u s a  X II (s. 255).

. W nioskiem  ostatecznym  au to ra  jest to, iż T e i 1 h a r  d przekracza niebez
pieczne granice, zaszczepiając biologiczny determ inizm  na gruncie ludzkości 
będącej w  rozw oju, co z kolei m a prow adzić w sposób nieunikniony do 
to talitaryzm ów . P rzed to ta litaryzm am i zaś należy się mocno bronić, gdyż od 
skuteczności te j obrony będzie zależeć przyszłość następnych pokoleń ludz
kich (s. 258).

Na tym  tle  można łatw iej zrozumieć, dlaczego radiow e pogadanki B e n -  
z a znalazły tak  pozytyw ne echo w  Niemczech zachodnich i dlaczego ten 
w łaśnie fak t niekoniecznie daje pozytyw ne św iadectw o o książce i jej autorze. 
Należy bardzo żałować, że B e n  z nie zapoznał się z takim i stud iam i o T e i 1- 
h a t d z i e  jak  np. dzieła S m u l d e r s a ,  d e  L u b a c a  czy R i d e a u, k tó 
rych zresztą w cale nie cytuje. Może to by m u pozwoliło un iknąć błędnych 
sądów, jak ie zaw arł w  swej książce.

W każdym  razie to dzieło, p isane w yraźnie ze współczesnych in tegry - 
styćznych pozycji pro testanckich  (istnieje rów nież tak i integryzm ) zajm ujące 
się apologią niem ieckiej teologii p ro testanck iej i niem ieckiej myśli, a także 
zniekształcające w ypow iedzi Kościoła katolickiego — m usi naw et w epoce 
ekum enizm u, budzić uzasadnioną ostrożność katolickiego i polskiego czytel
nika.

KS. STANISŁAW  GŁOWA SJ, WARSZAWA

MARCEL HAEDRICH, L ’en tre-d eu x-d ieu x , P aris  1967, Ed. B ernard  G rasset, 
s. 250.

K siążka H a e d r i c h a  jest tru d n a  do określenia. S tanow i m ieszaninę 
różhych stylów. W ystępują w  niej fragm enty  pam iętn ika z okresu  dzieciń
stw a, epizody z w ojny francusko-niem ieckiej 1940 roku, m igaw ki z Ruchu 
Oporu i życia Vichy. W szystko to p rzep la tane jest gęstym i cy tatam i z P ism a 
świętego i refleksjam i relig ijnym i, jak  rów nież rozw ażaniam i na tem at 
idolów albo — jak  m ówi au to r — bogów współczesnego człowieka. Je s t p rzy 
toczona fikcy jna rozm owa z lau reatem  Nobla, z prezydentem  państw a dyspo
nującym  bronią atom ową, a także z K ajfaszem , w scenie sądu nad C hrystu 
sem.

A utor nadaje swej książce rodzaj w spom nień czy też raczej nieskoordy
now anych refleksji w  pow ażnej chorobie, dokonujących się bez zw iązku ze 
sobą, na ak tualne , żywo obchodzące go zagadnienia. To więc zw alnia au to ra  
od porządku chronologicznego w  przedstaw ien iu  akcji. N iem niej jednak  tak ie  
ujęcie w  sposób w yjątkow o skuteczny przyczynia się do pow iększenia n ie 
jasności w  tym  dziełku.

H a e d r i c h  m ówi często o sobie, że jest pro testan tem , k tó ry  p ro testu je  
przeciw ko w ielu  rzeczom. Je s t zażartym  non-konform istą, ostro staw iającym  
w iele problem ów  aktualnych  dla współczesnego człowieka, podzielonego czy 
naw et rozdartego w  obliczu podw ójnej w izji Boga: z jednej strony  bóg tech- 
nokracji, a z d rugiej Bóg dzieciństw a i Bóg Biblii, którego Leonow nie może 
odkryć w  przestw orzach. Często także z tych rozw ażań w yłan ia się duży 
strach przed niewiadom ym  ju trem  św iata.

Można żywić szacunek dla au to ra  za jego dem askow anie różnych idolów 
dzisiejszych ludzi, przerażonych u tra tą  daw nej w izji św iata i b rak iem  nowej, 
za jego k ry tykę konform izm u, za odsłanianie źródeł lęku, choć czyni to 
niekiedy bardzo subiektyw nie. Jego ciągłe referencje do Biblii i w skazyw a
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nie na ak tualność nauki C hrystusa w  obliczu życiowych trudności, świadczą 
o dużej żarliw ości relig ijnej. To, że au to r jest p ro testan tem , nadaje jego roz
w ażaniom  dużo oryginalnej swobody m yślenia i nie liczenia się z u ta rtym i 
schem atam i. H a e d r  i c h trafn ie  przypom ina np. aktualność praw dy o zm ar
tw ychw stan iu  (s. 171), docenianej zresztą także przez teologię katolicką, jak  
rów nież w  sposób ciekawy zw raca uw agę na trudność, z jaką dany człowiek 
czy społeczność re lig ijna  adoptu je  się do nowych katęgorii m yślenia i w arto 
ściowania (s. 84).

Nie m ożna jednak  pom inąć pow ażnych zastrzeżeń, jak ie nasuw ają się 
czytelnikow i przy tej lekturze.

I tak  np. na s. 29, pozbaw iony kon tekstu  cy ta t z Księgi Rodzaju (6 , 1—4) 
„o synach Bożych, k tórzy pojęli za żony córki ludzkie” je s t n iepełny i może 
sugerować jakieś stosunki seksualne m iędzy aniołam i i ludźmi.

D alej na s. 84 w ystępuje dość charak terystyczna d la teologii p ro testanc
kiej n iew iara w  cuda, w  tym  w ypadku w  odniesieniu do p lag  zsyłanych 
przez Jahw e na Egipt. Powiedzenie au tora , że jest rzeczą oczywistą, iż M oj
żesz stw orzył w  Egipcie oddziały partyzanckie, k tó re  na dany sygnał p rzy 
stępow ały do a tak u  jednocześnie w  różnych m iejscach, je s t dowolne i poddaje 
w  w ątpliw ość w szelki charak ter nadprzyrodzony opisanych w ydarzeń.

W ywody H a e d r i c h a  n a s .  159—163 staw iają  pod znakiem  zapytania 
n a tu rę  m ałżeństw a i jego cele, poprzez sugestię sztucznego zapładaniania 
kobiet. A utor w praw dzie w kłada te  słowa w  usta anonimowego lau rea ta  
Nobla, niem niej tak  jak  są przytoczone, spow odują z pewnością oburzenie 
w ielu nie tylko katolickich m oralistów . K ró tk i opis doświadczeń d ra  P e -  
t r u c c i  nad sztucznym zapłodnieniem  ludzkim  in  vitro  jest podany, przez 
owego lau rea ta  z entuzjazm em , jako dowód potęgi ludzkiego rozum u. O stre 
zaś k ry ty k i skierow ane pod adresem  dra P e t r u c c i ,  k tó re m u zarzucały 
brak  szacunku dla ludzkiego życia, są przedstaw ione jako a tak  ze strony 
fanatyków , w  rezultacie którego ten  naukowiec, oskarżony o zabójstwo, po
rzucił swe doświadczenia.

Jeszcze bardziej dw uznaczna jest sugestia H a e d r i c h a ,  że — aby 
chrześcijaństw o przetrw ało  we współczesnym  świecie — powinno zrezygno
wać z tak ich  elem entów  religii, jak  „cuda, tajem nice, dogm aty, N iepokalane 
Poczęcie, T rójca Święta, procesje, chorągwie (procesyjne), świece i okadza
n ia”... (s. 166—167). Rzeczą zadziw iającą jest ten  postu la t w ysunięty  z pu n k tu  
w idzenia przebrzm iałej już liberalnej teologii p ro testanckiej, k tó ra  tak  n ie
w ielu m a zwolenników w  dzisiejszym  protestantyzm ie. Dziwi także u s ta 
w ianie na w spólnej płaszczyźnie znaczenia dogm atu o Trójcy Św iętej oraz 
procesji czy palenia świec. T rudno oczywiście tu  zagłębiać się w rozw ażania, 
na ile jest to w iną teologii kato lickiej i dotychczasowego sposobu p rzed
staw ian ia przez duchow ieństw o h ie rarch ii praw d w iary , naw et w  naszej 
epoce i w  Polsce, gdzie czasem elem enty  trzeciorzędne są przedstaw iane na 
rów ni z głównym i zasadam i O bjaw ienia. N iem niej tego rodzaju  sform ułow ania 
w yw ołują sprzeciw  czytelnika.

Ta pewnego rodzaju p ro testancka niechęć do w idzialnych form  religii 
zna jdu je także w yraz w  charak terystyce działalności apostolskiej św. Paw ła. 
A utor staw ia sobie pytanie, czy przypadkiem  dzisiaj nauka A postoła naro 
dów nie w yw oływ ałaby ataków  ze strony  gorliwców, co zresztą może być 
uzasadnione. Ale posuw anie się do tw ierdzeń, że gdyby pośród jego słucha
czy byli obecni cam erieri secreti papieża, to oskarżyliby św. P aw ła, iż pod
kopuje fundam enty  w iary  (s. 168), tłum aczy się chyba ty lko  na gruncie n ie
chęci do papiestw a. T rzeba jednak  lo ja ln ie  przyznać, że H a e d r i c h  umie 
także mówić ze w zruszeniem  o p ielgrzym ce P a w ł a  VI do P alestyny  (s. 246).
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W rezultacie w ydaje się, że mimo w ielu w spom nianych w yżej pozytyw 
nych aspektów , mim o ciekawych i trafnych  uwag, książka zaw iera zbyt 
w iele subiektyw nych tw ierdzeń i au to r zbyt jest p rzejęty  to talnym  pro testo 
w aniem  (może to jest w ew nętrzna dynam ika protestu?), aby można było 
przy jąć w szystk ie jego tw ierdzenia. K siążka zmusza jednak  czytelnika do 
w ielu pożytecznych refleksji, zwłaszcza w  sposobie i zakresie głoszenia dzi
siaj p raw d w iary , i za to należy się autorow i wdzięczność.

KS. STANISŁAW  GŁOWA SJ, WARSZAWA

ROGER TROISFONTAINES SJ, „Je ne m eurs pas...”, P aris  1960, Editions 
U niversitaires, s. 251; t e n ż e ,  „... j'en tre  dans la v ie”, P aris  1963, Editions 
U niversitaires, 3. 241.

Obecna odnowa relig ijna, obejm ująca w szystkie dziedziny m yśli chrześci
jańsk ie j, dotyczy także eschatologii. Nic w  tym  dziwnego, gdyż je st to 
jedna z w ażniejszych dziedzin O bjaw ienia. W ram ach  docierania do au ten tyz
m u religfjnego czyni się na w ielu  polach w ysiłki, aby um ieję tn ie odróżnić 
ponadczasowe obiektyw ne w artości od naleciałości historycznych. Poniew aż 
cały Kościół przeżyw a teraz w zrost zain teresow ania się słowem Bożym i P is 
mem  świętym , jest rzeczą bardzo w skazaną odczytywać daw ne i znane praw dy 
w iary  w  św ietle dzisiejszej teologii b ib lijnej i dzisiejsżej filozofii.

T r o i s f o n t a i n e s  jest filozofem  i teologiem, a nadto specja listą  
od współczesnego egzystencjalizm u. Jego dw utom ow a praca o twórczości 
G abrie la M a r c e l  zwróciła nań uw agę w  szerokich kręgach  katolików  na 
Zachodzie, choć w  środow isku rzym skich teologów obudziła pew ną rezerw ę. 
Nie jest on naukow cem  w  sensie ścisłym, ale in teligentnym  popularyzatorem . 
Zanim  w  la tach  pięćdziesiątych rozpoczął w ykłady  z teologii dla św ieckich 
w  N am ur, odbył grun tow ne s tud ia  w  w ielu ośrodkach in te lek tualnych  Europy 
i S tanów  Zjednoczonych. W roku  1967 został profesorem  na K atolickim  
U niw ersytecie w  Leuven.

Część swoich w ykładów  w ydał w  dw óch w yżej w ym ienionych książkach. 
O bydwie spo tkały  się z n iesłabnącym  uznaniem  czytelników  duchow nych 
i świeckich, o czym świadczą liczne w ydania i tłum aczenia na języki obce, 
aż do chw ili obecnej. S tąd  m im o pewnego opóźnienia z recenzją, w ydaje  
nam  się celowe zwrócić naw et te raz  uw agę polskiego czytelnika na te  pozy
cje. Obydwie dotyczą nowego spojrzen ia na eschatologię i stanow ią jedną, 
uzupełniającą się całość. P ierw sza książka om awia ten  problem  głównie 
z p u n k tu  w idzenia fenom enologii, egzystencjalizm u i częściowo teologii, a d ru 
ga pod aspektem  b ib lijnym  i teologii b ib lijnej.

A utor słusznie m ówi na w stęp ie „Je ne m eurs p a s ..”, że tem at śm ierci 
w  ostatn ich  la tach  intensyw niej niż p rzedtem , insp iru je  twórczość w ielu  
p isarzy, filozofów, jak  zresztą nie jest obojętny każdem u w  ogóle m yślącem u 
człowiekowi. Można także dodać, że zajm uje także bardzo w spółczesną teolo
gię, k tó ra  szukając w  O bjaw ieniu naśw ietlen ia żyw otnych problem ów  życia, 
poddaje n ie jednokro tn ie  rew izji daw ne poglądy czy sposoby in te rp re ta c ji1. 
Cóż łatw iejszego bowiem , jak  w  obliczu ta k  trudnego problem u w paść w  r a 
m y konw enansu albo naw et zwyczajnego banału .

T rzeba stw ierdzić, że na tle  w ielu  książek na tem aty  eschatologii, jak ie 
ukazały  się w  ostatn ich  la tach , pozycje T r o i s f o i n t a i n e s  odbija ją  się ko
rzystnie, przede w szystkim  z powodu jasnego uk ładu, b rak u  balastu  „nauko
w ego” i chyba głów nie tym , że k ie ru ją  się do czytelnika niew yspecjalizo- 
wanego. W pierw szej z nich „Je ne m eurs pas...” au to r za p u n k t w yjścia 
b ierze istnienie człowieka, k tó ry  z rac ji swego ciała poddany jest także


